
D o d a tsk ty g o d n iu v v y „ G io su v V ą o r z e sk ie g o“ p o św ięc o n y sp r a w o m  o św ia to w y m  

k u ltu r a ln y m  i lite r a c k im

Nr. 14 Wąbrzeźno, dnia 5 kwietnia 1930 r. Rok 8

Ewangelia
św . J a n a  r o z d z . 8 , w ie r sz  4 6 — 5 9 .

O n e g o  c z a su  r z e k i J e z u s d o  Ż y d ó w : K to  z w a s  
d o w ied z ie n a  m n ie g r z e c h u ? J e ś li p r a w d ę m ó w ię , 
c z em u  n ie w ie r z y c ie ? K to z B o g a je s t , s łó w  B o ­
ż y c h  s łu c h a . D la teg o  w y  n ie s łu c h a c ie , ż e n ie je ­
s te śc ie  z  B o g a . O d p o w ied z ie li  te d y  ż y d o w ie  i r z e ­
k i! M u : Iż a h  m y  n ie d o b r z e m ó w im y , ż e ś T y je s t 
S a m a r y ta n i c z a r ta m a sz ? O d p o w ie d z ia ł J e z u s: 
J a  c z a r ta  n ie  m a m , a le  c z c z ę  O jc a  M e g o  a  w y śc ie  
M n ie n ie u c z c ili. J a ć n ie sz u k a m  c h w a ły S w e j: 
je s t , k tó r y  sz u k a  i są d z i. Z a p r a w d ę , z a p r a w d ę m ó ­
w ię w a m : je ś li k to z a c h o w a m o w ę M o ją , śm ie r c i 
n ie o g lą d a  n a  w iek i. R z e k li te d y ż y d o w ie: T e r a - 
z e śm y p o z n a li, ż e c z a r ta m a sz . A b r a h a m  u m a r ł 
i p r o r o c y , a  T y  p o w ia d a sz : J e ś lib y k to  s tr ze g ł m o ­
w y  M o je j, n ie sk o sztu je śm ier c i n a w ie k i. Iż a ś T y  
je s t w ię k sz y n a d o jc a n a sz eg o A b r a h a m a , k tó r y  
u m a r ł?  I p r o ro c y  p o m a r li. O z em  s ię S a m  c z y n isz ?  

O d p o w ie d z ia ł J e z u s: J e ś li s ię J a S a m  c h w a lę , 
c h w a ła M o ja n ic n ie je s t . J e st O jc ie c M ó j, k tó ry  
M n ie  u w ie lb ia , k tó r e g o  w y  p o w ia d a c ie , iż je s t B o ­
g ie m  w a sz y m . A  n ie p o z n a liśc ie G o ; a le J a G o  
z n a m . A  je ś lib y m  r z e k ł, ż e G o  n ie z n a m , b ę d ę p o ­
d o b n y m  w a m  k ła m c ą . A le G o  z n a m , i m o w y  J e g o  
s tr z eg ę . A b ra h a m  O jc iec w a sz z r a d o śc ią ż ą d a ł, 
a b y  o g lą d a ł d z ie ń  M ó j: i o g lą d a ł i w e se lił s ię . R z e ­
k li te d y  ż y d o w ie d o  N ie g o : p ię ćd z ies ią t la t je sz c z e  
n ie m a sz , a  A b r a h a m a ś w id z ia ł? R z e k ł im  J e z u s: 
Z a p r a w d ę , z a p r a w d ę m ó w ię w a m , p ie rw e j, n iż A - 
b r a h a m  s ię s ta ł, J a m  je s t . P o r w a li te d y k a m ie n ie , 
a b y N a ń c isk a li; le cz J e z u s z a ta ił s ię ’ w y sz e d ł 
z k o śc io ła .

Nauka
C z e m u P a n J e z u s p y ta ł ż y d ó w , k to G o m o ż e  

o b w in ić  o  g r z e ch ?
Aby żydom jawnie pokazać, jak niesprawiedliwą jest ich 

niewiara w Niego. Sami żydzi przyznać musieli, że Pan Je­

zus jest bez grzechu; Swem przeto niepokalanem i świę­

tem życiem dał im najzupełniejszą rękojmię, że prawdą jest, 

co im mówi, że Mu przeto powinni wierzyć i że nie mo- 

śą niczem wytłomaczyć swego braku wiary.

C z e m u m ó w ił J e z u s: „ k to z B o g a ie s t , s łó w  B o ­
ż y c h  s łu ch a  ? “

Aby żydom wykazać, że ich niewiara nie pochodzi od 

Boga, lecz od złego ducha. Gdyby prawdziwie Boga kochali 

i czcili jako Ojca swego, przyjęliby też i prawdę, którą On 

im głosi z polecenia Ojca. Zbaw.ciel przeto daje nam znak, 

po którym poznać możemy, czy jesteśmy prawdziwemi dzie­

ćmi Boga: a będziemy nimi wtedy, gdy przeto każdy san 

siebie zapyta", mówi święty Grzegorz, ,,skąd jesc. * Wieczna- 

prawda wymaga tego, abyśmy tęsknili do ojczyzny niebie 

skiej, powściągali żądze cielesne, gardzili pochwćiami świa­

ta, nie pożądali cudzej własności, dzielili się z uboższymi 

tern, co mamy. Niech się więc każdy z nas dobrze zbada, 

a jeżeli w sercu usłyszy głos Boga, wiedzieć będzie, czy 

z Boga jest"

J a k ą  m o ż e m y d la s ie b ie w y c ią g n ą ć n ^ u k ę z e  
z n ie w a g i w y r z ą d z o n e j C h r y stu so w i?

Tę, że chrześcijanin nie powinien się dziwić, że i je­

go spotka coś podobnego za to, że źyje po chrześcijańsku. 

Ilekroć Chrystus Pan żydom prawdę mówił, nagrodą Jego 

była zniewaga i zelżywości, nazywali Go Samarytaninem, t. 

błędnowiercą, opętanym przez czarta. Było to niezmier- 

nem pohańbieniem Pana Jezusa, które Go mocno boleć 

musiało. Winno to być wielką pociechą dla niewinnie lżo­

nych, gdy sobie przypomną, że i Chrystus nie był wolnym 

od zniewag i potwarzy.

J a k  i c z em u  s ię b r o n ił P a n  J e z u s p r z e c iw k o z e l­

ż y  w o śc io m  ż y d o w sk im ?
Czynił to tylko w ten sposób, że z największą skromno-: 

ścią odpierał zarzuty Sobie czynione, ręcząc.f że niema dya- 

bła w Sobie, że nie jest Samarytaninem, gdy nie tak, jak oni, 

lecz po Swojemu czci Swego Ojca. Jeśli Chrystus na te zel­

żywości odpowiadał, a na inne milczał, pochodziło to stąd, 

iż, nie odpierając ich, byłby podał w wątpliwość Swe Bo­

skie posłannictwo, na czemby była cierpiała ćhwąła Boża 

i zbawienie ludzkie. To postępowanie Zbawiciela jest dla— ' 

nas nauką, że tylko wtedy, i to jeszcze skromnie, bronić się , 

należy przeciw potwarzom i zniewagom, gdy przynoszą szko 

dę chwale Bożej i zbawieniu bliźnich. W każdym innym ra­

zie lepiej jest za przykładem Chrystusa pozostawić wyka­

zanie niewinności naszej Bogu, który nie zaniecha przywró­

cić nam dobrej sławy.



Z dziedziny mody

nie pod okiem władz wykonywać swój „za 
wód", i nawet gdy spowodują śmierć pa­
cjenta. po odsiedzeniu kary, w dalszym 
ciągu występują otwarcie jako ..lekarze". 
Stwierdzono, że „biochemik" Schlief w 
Berlinie leczył pewnego chłopca, cierpią­
cego na zapalenie ucha środkowego, „ta­
bletkami biocheficznemi" tak długo i „sku­
tecznie". że wreszcie chłopiec, przeniesio­
ny do szpitala, umarł, gdyż było zbyt póź­
no na operację. Inny znachor berliński 
leczył dwuletnie dziecko, chore na zapa­
lenie opłucnej, gorącą parą, wskutek cze­
go dziecko odniosło ciężkie poparzenia i 
zmarło w straszliwych mękach. Takich

Najnowsze modele wiosenne kapeluszy 
damskich.

W NIEMCZECH PRAKTYKUJE 12.000 
ZNACHORÓW.

W związku z głośną sprawą „cudo­
twórcy" Zeileisa. który leczy zapomocą 
promieni, prasa podnosi fakt, że- w Niem­
czech praktykuje około 12.000 znachorów, 
podających się za lekarzy, i zagrażają­
cych zdrowiu i życiu ludzkiemu. Dzięki 
panującej w Niemczech „swobodzie lecze­
nia" panoszą się w tym kraju, pod szum- 
nemi nazwami „biochemików", „homeopa- 
tów", „chiropraktyków" albo „biologów" 
rozmaite podejrzane indywidua o bardzo 
urozmaiconej, a przeważnie kryminalnej 
przeszłości, które mogą zupełnie swobod-
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-i terwszy zbiór lih) na ^lonecznem południu.

faktów możnaby przytoczyć bardzo wiele. 
Zwróciły one już na siebie uwagę opinji 
publicznej, która domaga się ustawowej 
ochrony zdrowia ludzkiego przed prakty­
kami niepowołanych „doktorów". (q

Oszczędny.
Panna Marjanna prosiła pana Wicka, 

aby jej kupił na imieniny bukiet róż. Na 
drugi dzień pan Wicek przynosi bukiet.

— Ależ moje imieniny są dopiero za 
miesiąc! — mówi panna.

— Kupiłem pani wcześniej, bo za mie­
siąc to choroba wie, ile będą róże kosz­
tować. (q

Primo de Rwera na łożu śmierci.
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TANIEC ZNIEKSZTAŁCA NOGI

KOBIECE.

Statystyk wszelkiego rodzaju czytamy 
takie rozmaitości, że nie wiele do nich za­
sadniczo wagi przywiązujemy; dotych­
czas nie było jeszcze statystyki, która zaj­
mowałaby się wpływem, jaki wywiera ta­
niec na kształt nóg kobiecych.

Jeden z najnowszych statystyków, wi­
docznie wrażliwy na piękność kobieca, o- 
głosił ostatnio swoje zestawienia, które — 
jeżeli miałyby się rzeczywiście sprawdzić, 
to mogłyby wywrzeć zasadniczy wpływ 
na dalszy rozwój tańca, a nawet na upra­
wianie tego sportu — lub przyjemności, 
przez kobiety.

— Dla chcących wstąpić w związki 
maiżtńskte Chińczycy przestrzegają ka­
walerów następująco: Nie żeń się nigdy 
z taką panną, która była złą córką dla ro­
dziców Będzie ona złą żoną. Nie bierz 
panny, która jest płochą, nieczysto się u- 
biera i nie lubi ładu w domu i kuchni.

Słowianie mówią: Bierz żonę ze są­
siedztwa, bo ją znasz, a od kumów trzy­
maj się z daleka, byście się nie znali.

Włosi i Hiszpanie podobnej hołdują za­
sadzie: Kio idzie daleko szukać żony, ten 
jest albo sam oszustem, albo chce drugich 
oszukać.

Rosjanie mówią: Gdy żenisz się z naj­
starszą córką — patrz wówczas, jakim 

jest ojciec i matka: gdy bierzesz drugą 
córkę, patrz jaką jest najstarsza jej siostra.

Niemiec i Anglik twierdzi: Gdzie mat­
ka dużo robi, tam jest córka leniwa, boć 

ona powinna wyręczyć matkę w pracy 
Strzeż sie jej!

Arab znów doszedł do takiego prze­

konania. że kto się żeni z pjęl^ną kębietą 
ten musi d<>m sprzedać, bo go zrujnuje.

Na Ulwie ostrzegają: Pięknością swej 
żony nie zagrzejesz się ani ubierzesz,.

W każdym prawne narodzie utarło się 
to przekonanie, że piękność pociąga sil­
niej. ale też i szybciej przemija. (v

Nowy most na rzece Hudson

w Nowym Yorku ma być oddany do publicznego użytku ^szcze w ciągu bież, roku 

Jak widzimy z powyższego zdjęcia, do końca prac jeszcz* daleko.

Generałowie pacyfiści.
Na zaproszenie pa'yfistoiv sz redzkich 
bawi obecnie w Szwecn 2 generałów nie­
mieckich gen von Schonaich i francuski 
gen. Verreaux celem wygłoszenia odczytów 
o swych doświadczeniach w czasie wojny 

światowej.

Bezrobocie w Ameryce

zaczyna w ostatnich miesiącach zataczać coraz szersze kręgi i obecnie obejmuje już 

przeszło 5.000.000 osób. — Zdjęcie nasze przedstawia pochód bezrobotnych w drodze 

do Białego Domu w Waszyngtonie.
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Pochód Ghandzego

•grzez Indje jest jedną z największych demonstracyj, jakie tam dotychczas urządzono, ^la 

zdjęczu widzimy hinduskiego bohatc a narodowego w otoczeniu jego zwolenników.

Ulorzymi okręt pustyni w drodze przez iSaharę.
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Karkołomny skok.

Pewien młody bankowiec z Los Angelos popisuje się co niedzielę 

karkołomnemi skokami na spadochronie. Zdjęcie nasze przedstawia 

moment, gdy spadochron jeszcze się nie rozwinął.

Znakomita nasza pńeśniarka i recytatorka, Hanka Ordonówna, zbiera 

oklaski na występach zagranicą.

Iłodzice na łanie szkolnej.

Ik Paryżu ot wado obecnie spe­

cjalne kursy dla rodziców, na 

których się uczą, jak należy 

wychowywać swoje dzieci.

Peggy Hamilton, 

dyktaforka mody 

w Hollywood
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Po/ednanie w Ajab/t.

Na poglądzie anyi^sk^go pancernika król Iraku Feysal i król Hedżasu Ibn Saud zawarć pokój, kładący kres długotrwałym 

waimom powi^dzy dwoma najWięlwieiiM państuami arabskiemi. — Na sd/ęciu widzimy obu władców podczas uczty pokojowe 

na pokładzie pancernika.

Arne Borg, Pierwsze owieczki
tiynny pływak szwedzki, w towarzystwie swoich przyjaciół oddaje się znajdujemy juz teraz w okolicach gdzie pozwala lago 

wesołej zabawie na ślizgawce dna temperatura.
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KSIfttYC JAKO TAHOKA 
DOŚWIADCZALNA.

Pioiektowane na amerykańska 
skalę doświadczenia przewodniczące 
go amerykańskiego Instytutu Rad jo 
technicznego Dra Hoyt Taylora, 
zmierzają do ustalenia niektórych da 
nych, dotyczących zarówno atmosfe 
ry ziemskiej, jak przypuszczalnego 
braku atmosfery na księżycu za po­
mocą emisyj radiowych. O ile obli­
czenia dra Taylora oparte sę na 
słusznych przesłankach, krótkie fale 
radjowe, skierowane na księżyc prze 
biegnę przestrzeń dzieląca go od zie­
mi czyli 383,420 kilom, tam i z po­
wrotem w ciągu 2,3 sek. W celu zrea­
lizowania Taylorowskiego planu do 
świadczeń, ustawione zostały olbrzy

t'czemce 

Szkoły 

Gos o- 

darstwa 

Wwjslcie 

gowWit- mię aparaty radiowe, które wyszlą 
Jcotoie swe fale na księżyc już w najbliż­

szym czasie. (on

^amiast odcisków palców 

odciski stóp.
Od niepamiętnych już czasów uży 

wane były w Indjach wschodnich od 
ciski wielkich palców u rąk. zamiast 
podpisów na dokumentach. Opiera- 
jąc się na tem Bertillon stworzył nau 
kę daktyloskopii, oddającą obecnie 
tak wielkie usługi przy poszukiwa­
niu przestępców. Teraz znów z Indji 
wschodnich nadchodzi wiadomość, 
że tamtejsze władze policyjne prze­
niosły system daktyloskopii z rąk na 
stopy. Policja celjońska doszła do 
wniosku, iż odciski stóp, pozostawia 
ne przez przestępców na miejscu prze 
stępstwa, mogą dać pewniejsze wy­
niki podczas śledztwa, niż nie zawsze 
uchwytne odciski palców u rąk. (m

Uczestn czki kursu szycia i kroju iv Papowie Tomko- 

wem, zorganizowanego przez tamtejsze Kółko B/oś- 

cianek Knrs prowadziła instrukt p. Jurdziakówna

jS/uwe miasto w Faustynie

W Palestynie rozpoczęto budowę nowego miasta według oryginalnego 

planu; miano’/ icie w kole mieszczą się wszystkie budynki urzędowe 

i parki zaś da sze dzielnice przeznaczone są na prywatne domy.

Ucieczka p. Ha­

nau z szpitala 

do więzienia.

Znana oszustka 

partska p. Ha­

nau, której u- 

cieczka z szpita­

la wywołała po-_ 

wszechną sen 

sawę, zglodłasię 

do więzienia Si. 

Lazare, oświad­

czając, ie woli przebywać w więzieniu aniżeli w szpitalu
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„Jak sąd z isz K aro lu , k tó ra g w iazda  

- i tej p le jad y  je s t zam ieszk an a?" .

„T a m ała p o lew ej s tron ie , zu p e łn ie
l i d o łu " . • - .

L .B erlin g sk e T id en d e ‘C

1 TO MA BYĆ PRZYJAŹŃ?
K u p iec p rzy ch o d z i d o sw eg o p rz>  

jac ie la z m in a w ie lce zak ło p o tn aą .

—  M ó j d ro g i, W  tak ie j c iężk iej zn a  

laz łem  s ię sy tu ac ji: m am  d z iś p łac ić  

w ek se l 5 0 0 z ło ty ch ...

—  O  co w łaśc iw ie  ch o d zi?

—  Z ro b io n o m i zaw ó d , n ie m am  

ty ch p ien ięd zy i ch c ia łem o d c ieb ie  

p o ży czy ć .

—  I to m a b y ć p rzy jaźń ! —  w o ła  

p rzy jac ie l: d la teg o , żeb y zap łac ić  

d łu g jak iem uś o b cem u cz ło w iek o w i, 

p rzy cho dz isz m ęczy ć m n ie, sw eg o  

p rzy jacie la , o p o ży czk ę!  n «

USTOSUNKOWANY OSIEŁ.
P an H iero n im , ra jca m ie jsk i. / 

s ta ł cz ło n k iem to w arzy stw a o p ie !  

n ad zw ierzę tam i. P rzęję ty tą sw o  
g o d n o śc ią w  d z ień  “ta rg o w y  o b se rw i 

je ry n ek z , o k ien m ag is tra tu .
W  p ew n e j ch w ili sp o strzeg a , ■ 

jak iś g o sp o d arz o k ład a n iem iło s ie ;  

n ie p rzy p ro w ad zo n eg o n a sp rzed  

o sła W y sy ła ted y  w o źn eg o m agis ti  

ck ieg o z in te rw en cją .

G o sp o d arz z ły . że s ię w trąca ją ' 

jeg o „p ry w atn e" sp raw y , w o ła :

—  C o p an u d o tęg o ?

—  M n ie tu  p rzy sy ła p an  rad n y .

—  H o , h o . an im  p rzy p u szczał,  
m ó j o sie ł m a p rzy jac ió ł w rad  

m ie jsk ie j!...
*

REAGOWAŁ.
.—  P o d o b n o  d o sta łeś p rzy v y y jsc i A  . 

z k lu b u  w  tw arz o d L eo n a i n ie rea ­

g o w ałeś n a to ... >
—  K łam stw o , g d y ż reag ow ałem  ■' ‘

—  A  co  z ro b iłe ś? '

— Zatoczyłem się aź pod ścianę.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA.
R zeźn ik u d a je s ię d o lek a rza ze 

sw y m n ied o m ag a jący m sy n k iem .

P o d o k ład n em zb ad an iu m ałeg o  

p ac jen ta lek a rz m ó w i:

—  Z ap isze  tu  lek a rstw o , k tó re  ch ło  

p iec w in ien b rać co d z ien n ie p o k aż-  

d em  jed zen iu , a d la sk o n tro lo w an ia  

p o stęp u k u rac ji p an b ed z ie ła sk aw  

w ażyć sy n k a d w a razy w ty g o d n iu .

—  C zy  z k o śćm i? zap y tu je tro sk li 

w y o jc iec .  ' (m
z *

CZAS DO NAMYSŁU.
’ —  C o ch cesz , b y m  c i o fia ro w ał n a  

im ien in y ?

—  N ie je s tem  je szcze zd ecy d o w ać  

na.
—  T o d o sk o na le! D aję c i ro k

< 5 '1 tle n "m v slu .

W .księgarni.

„P ro szę o k siążk ę- M ężczy zn a je s t 

p an em  w  d o m u ".

„Z ech ce p an s ię u d ać d o n astępn eg o  

p o k o ju , w  k tó ry m  s ię m ieśc i d z ia ł „L eg en ­

d y i b aśn ie" . (v

( ..P e le M ele")

U doktora.
„O d k ilk u ty g o d n i c ien  i

b ezsen n o ść" .

„H m ra o d k ied y to d a tu je?

„O d czasu , g d y sp rzeda łem  m o je łó ż ­

ko". (v

,. . . - . ( ..P ag es G aies").

„Z o siu , jak c i n ie  u b ie rać s ię

'• tak k ró tk ą su k ien k ę . B ierz so b ie p rzy ­

k ład ze m n ie , iak w y g ląd a p raw d z iw a e le ­
g an c ja". (v

..P e le - M ele")

•łt • u .

PRZEZ ZAFoiuiVxENIE.
., ~ p an  u trzy m u je , że w y rżu  

c ił zo n ę ty lk o p rzez zap o m n ien ie z  
o k n a , trzec ieg o p ię tra?

lak je st, p an ie sęd z io , p rzed ­

tem m ieszk a liśm y n a p arte rze , zu ­

p e łn ie zap o m n ia łem , żeśm y s ie p rzo -  
n ro  w ad zili. X .

OSTROŻNY.
P an a A ro n a p o k ąsa ł w śc iek ły  

p ies. W ielce zan iep o k o jen i ty m  fak ­
tem p rzy jac ie le jeg o rad ża m u b y  

czem p ręd ze j u d a ł s ię d o lek a rza :

—  Id ź , n iech c i co zastrzy k n ie b b  
in acze j w  c iąg u trzech d n i’sam  d o ­
s tan iesz w ściek lizn y .

—  N o , to co ?

—  Jak to co ? Jak s ię w śc iek n iesz  
lo zaczn iesz  g ry źć lu d z i, jak p ies .

—  N o , to co ?

—  Jak to  co ? P rzez  c ieb ie m o że s ię  
p o ch o ro w ać se tk i o só b .

W o b ec tak ich w y jaśn ień p an A ro n  
s iad a i zaczy n a p isać.

P isze g o d z in ę , d w ie . trzy . P isze  
d z ień , p isze d ru g i.

—  C o ty tak p iszesz? —  zap y tu ję  
g o k tó ry ś z p rzy jac ió ł.

—  U k ład am  lis tę o só b , k tó re b ęd <  

g ry z ł p o w ściek n ięciu s ię ju tro .

—  C o śty zw ario w ał?

—  W cale n ie , ty lk o n ig d y w tu ­
czem  n ie lu b ię p o m y łek ...  C m

PRZED SADEM.
—  C zy  to  p raw d a , że o sk arżo n y  d a  

zw ał sąsiad a z ło d z iejem  i b an d y tą?

—  T ak je st, p an ie sęd z io .

—  I k łam cą i o szu stem ?

* —  N ie p anie sęd z io ! T ru d n o  p rze  

c ie m y śleć b d raz ii o w szy stk iem . C m


